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Opła t a  p r e n u m e r a c y j n a  na 
K r on i kę  W i a d o m oś c i  K r a ­
j o w y c h !  Za g ra n ic z ny ch  w y ­
nosi :  a) w  W a r s z a wi e  r o c z ­
n i e  rs- 7 kop.  JO ( i łp .  48) ;  
b ' k w a r t a l n i e  rs.  ł kop.  80  
z łp ł J); m i es i ęc zn i e  kop.
6 i (złp.  4).

Warszawa, Piątek W r 7 P < ś n i a

l O  Października Rok 1856.
o r o w  cji w Króles twie  

g, r s .  4 1 (złp.
8 3. 3 (złp.
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r: '> , z d o da n ie m 
rs.  4 r o c z c . -  i ł k wa r t a l ­
nie za kope r ty .
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W IADO M O ŚCI K R A JO W E
JO . Książę Gorezahow, G łów no-dow odzący  lsz ą  

armją, Namiestnik J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i w  K ró ­
lestwie Polsltiem, w  dniu  wczorajszym powrócił 
z M oskwy.

M a g is t ra t  m ia s ta  W a r s z a w y  —  W wykonan i u  r e sk r yp t u  
kom.  r ząd .  s p r a w  w e w n .  i duch .  z dnia  17 (2 9) Wrześ n ia  
r. b , p od a j e  do w i a d o m oś c i  osób  i n t e r e s ow a n yc h ,  iz w s k u ­
tek p o ro z u mi e n i a  się wł ad z  wyższych,  n a d a n e  w r. 1 8 5 4  
p r zv k om ór ko wi  c e l n e m u  w Modrze j owi e  p r a w a  k o m or y  ki.  
3ć) p o d  wz g lę d e m p r ze w o zu  i w y wo z u  to wa r ów,  p r z e d ł u ­
ż o n e  dlań zos tały nadal  do  da l szego  r ozporządzen ia .  —  W a r ­
s z awa  dnia  *24 Wr ześ n ia  (6 Października)  1 8 5 6  r , —  P r e z y ­
dent ,  rzecz,  r ad c a  s t a nu  A n d r a u l t .—  Za nacze lnika  kance l a-  
rji, S z y m a n o iv s k i .

—  Kurs Giełdy W arsza w sk ie j z dnia  27 w rzęs. 
(9 października.)-—Obligi ska rbow e  (oprócz k u p o ­
nu) zadano rs. 83 kop. 65. L is ty  zastaw ne B igo  
okresu  bez kuponu) za 15 rsr. ,  p łacono rsr. 
kop. -1-1.— N ow a pożyczka ro ssy jsk ą  z ro k u  b o
(oprócz kuponu) 5% , żądano rs. 101 kop. / 9. I  o- 
źyczka rossy jsk a  z 1855 żądano rsr. kop. . 
Za  półimperjały żądano rs. 5 kop. 1 6 .—  K upon  
Obi. rsr. — kop. 10. L is tów  zastaw n. k. 175/ . t—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. 2 kop . 4 5 5/e.

—  Dzienniki berlińskie, paryzkie i bruxelskie, 
nie nadeszły wczorajszą pocztą.

K o rresp o n d en c ja  K ro n ik i.
Z  Chełmskiego 25 W rześnia 1856 r.

W  ostatniej korrespondencji  mojej z dnia 4 b. 
m., donosiłem ju ż  wam  o tegorocznych zbiorach i
0 cenach jak ie  natenczas mieliśmy w  naszej okoli­
cy; dziś więc o żniwach nie wspomnę, bo wreszcie
1 zapomnieliśmy o nich, daję wam tylko relację o 
cenach, rap tow ne  bowiem ich zniżenie od  j a rm a r ­
k u  w Eęczny wielką nafti robi różnicę w całorocz­
nych  sperandach. Ofiarują nam: za pszenicę rs. 5, 
za żyto .rs .  3 kop. 45, za owies rs. 2, za groch  rs. 
4, za jęczmień rs. 3 kop. 6,), o okowitę  choć  p ra ­
wie nikt się nie pyta, słyszałem jednak ,  iż w  kilku 
miejscach sprzedano garniec po kopiejek sr. 64. 
Z cen tvcli śmiało w nioskow ać możecie o naszym 
ru ch u  handlow ym . Zepsuci wysokieini cenami la t  
ostatnich, nie moźem się oswoić z raptowmem ich 
zniżeniem, wszyscy w  cichości chow am y p ro d u k t  
do  późniejszej przedaży, spodziew ając się przesile­
nia na lepsze, przy tein ogromne s tra ty  wielu zna­
czniejszych spekulan tów  na w czesnych  zakupach, 
ob aw a  mniej ry zykow nych  wchodzić  w  nowe 
przedsiębiorstw a, i w  ogolę ta  niepewność i ten 
b ra k  konkurencji, nie mało w p ły w a  na uśpienie 
h an d lo w e . Obawiam się stanowczo w y ro k o w ać  o 
p rzysz łych  nadziejach, zw ażyw szy j’ednak  iż An- 
glja n iepom yślny czas miała do zbiorów, źe F ranc ja  
poniosła  duże s tra ty  w zbiorach z pow o d u  n a d ­
zw yczajnych wylewów, ze w  Hiszpanji i P o r -  
tugalji je s t  głód zupełny, a nad to  że i u  nas  nie 
wszędzie zbiory zadawalniające, zdaje się iż jeszcze 
czas jak iś  łudzić się przynajmniej nadziejami nam
w olno . .

S iewy, p rzy  sprzyjającej pogodzie, ciągle po­
stępują , i w wielu miejscach jeżeli jeszcze nie są 
Uskutecznione, to przynajmniej bliskie końca, a 
p rzekropa  deszczu zeszłego tygodnia  i dnie ciepłe 
do  prędszego w schodzenia  wiele się przyczyniły.

Lecz przejdę choć n a  chwilę do innej materji, bo 
odbierając ty lko  spraw ozdan ia  li rolne i hand low e  
m oglibyście okolicę naszą o b rak  now in innych  
posądzić , gdy  tymczasem tak nie jest.

Otóż mogę wain donieść, źe jeden  z naszych oby­
wateli w dziedzicznych sw ych  dobrach , w łasnym  
kosztem Wzniósł świątynie na  chwałę Bożą, nietyle 
okazałą  wspania łośc ią  i pięknością, ile dobrym  ce­
lem. W  dniu 23 b, m. ja k o  w  dzień św . Tom asza

p a trona  kollatora, nastąpiło  poświęcenie.tej kapli­
cy przez księdza p ra ła ta  B aranow skiego , k tó ry  
w  imieniu księdza b iskupa Lubelsk iego  w gronie 
licznego duchowieństwa, p rzyby ł z L ublina  dla ce- 
b row ania  tej uroczystości. Licznie zebrana familja 
sąsiedzi i znajomi z odda lonych  okolic, zebrali się 
na ta k 'w a ż n ą  uroczystość, a t łum y ludu  p o m n a­
żały orszak ceremonji.

N a  ty ch  kilku s łow ach muszę dziś poprzestać, 
cichość bowiem ja k a  u  nas wszędzie panuje, nie 
nastręcza mi innych  nowin, poprzestanę  więc na 
tein, zostawiając na później przyjem ność przes ła ­
nia wam innych relacji. K. F.

Kossyjskie towarzystwo żeglugi 
parowej i handlu.

N a dniu 3 S ierpnia  r. b. wydanein  zostało  N a j ­
w y ż s z e  przyzwolenie założenia akcyjnej współki 
pod  n a z w ą : >>Rossyjskiego tow arzys tw a  żeglugi 
parowej i handlu , na zasadach  ustaw y, tow arzy ­
s tw u  temu N a j m i ł o ś c i w i e j  nadanej.

Rossy jsk ie  tow arzystw o  żeglugi parowej i h a n ­
dlu, podobnie  jak  rossy jsko-am erykanska  kompa- 
nja, ma szczęście zos taw ać  pod  N a j w y ż s z ą  opieką 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , celem tego tow arzystw a  bę­
dzie:

1) W znow ienie  pom iędzy portam i Czarnego i 
Azowskiego morza komunikacji, k tó ra  przed roz­
poczęciem ostatniej w djny, u trzym yw aną  była k o ­
sztem sk a rb u :  2) w ogóle rozwinięcie h a n d lu  w e­
wnętrznego w  południow ych prowincjach Rossji. 
Co się tyczy żeglugi po zagranicami państw a, to 
działalność to w arzys tw a  w  początkach ograniczać 
się będzie, na  u trzym yw aniu  pocztowej kom unika­
cji, oraz przewożeniu to w arów  i passażerów  do 
portów: Galaczu, K onstan tynopo la ,  Sm yrny , Ale- 
xandrji ,  T r je s tu ,  Genui, L iw orno , M arsylji i in ­
nych  przyległych. P a ros ta tk i  to w arzy s tw a  w po ­
dróży  do A lexandrji  stale zawijać b ędą  do miejsc 
św ię tych  przy górze ń to s ,  wysadzać  i przyjmować 
w p o r tach  JalFy iB a j ru tu  pielgrzymów zwiedzają- 
cycli grób C hrystusa . Nadto, ponieważ nasze Azo- 
wskie i Czarnomorskie porty  opa tryw ane  byw ają
płodami krajowemi sprow adzaneiniz  gubeinji p rzy­
ległych, przeto w zakres czynności tow arzystw a, 
dla ułatw ienia  tego rodzaju  transportów  wchodzie 
będzie także zaprowadzenie  żeglugi parow o-ho lo -  
wniczej na  rzekach: Dnieprze, Dniestrze Donie, 
Bohu; j a k  niemniej urządzenie osobnych  t ra n sp o r ­
tów, w  celu rozwożenia an tracy tu  do różnych  p u n ­
k tów  m orza Czarnego, a stosownie do po trzeby,
naw et i dalej.

P ie rw o tny  kapita ł  tow arzystw a  oznacza się na 
6 miljonów rubli srebr., kapitał sk ładać  się będzie 
z 20,000 akcji, każda po 300 rsr. Zanim je d n a k  
w yjaśn im y zasad y  na jak ich  to w arzys tw o  zamie­
rza  działalność sw oją rozwinąć, zanim wykażem y, 
pragnącym  do takow ego przystąpić, korzyści te­
go przedsiębierstwa, uważamy, iż nie będzie zby- 
tecznem choć pobieżnie rzucić uprzednio  okiem, na 
obecny s tan  żeglugi i hand lu  po łudn iow ych  s tron  
Rossji.

Z podań  s ta tystycznych  o ru ch u  okrę tów  k u ­
pieckich w portach  morza Czarnego i Azowskiego, 
w  czasie od  1849 do 1853 r. okazuje się: źe rocz­
nie w  przecięciu w ch odzących  i w y chodzących  
tamże okrę tów  było  6,591, obe jm ujących  661,415 
łasztów, z k tó ry ch  pod  ro ssy jsk ą  f lagą  było  648 
okrętów, z obiemem 79,578 łasztów. W łaściw iej 
jednak , ład o w n y ch  okrę tów  ta k  p rzychodzących  
j a k  odchodzących  było 4,120, obejm ujących  łasz­
tów  400,969. W  tej liczbie było: 514 okrę tów  o- 
bejm ujących 48,287 łasztów pod  f lagą  rossy jską . 
Okazuje się z tego, źe w  tym  ogólnym ru ch u  s ta t­
ków, s tosunkow o do ich objętości, okręta  ro ssy j­

skie miały ty lko 12% . W  tym  sam ym  perjodzie, 
ob ró t  kap ita łu  w naszym h a n d lu  zewnętrznym d o ­
chodził w  portach  Czarnomorskich i Azowskich, 
w  przecięciu summy rs. 37,000.000 rocznie. R o z­
dzieliwszy powyższą summę stosunkow o pomię­
dzy okręta  obce i rossyjskie, okazuje się: że okrę­
tami obcemi przywieziono tow arow  za rubli srebr. 
32,560.000; rossyjskiem u ty lko za 4,440,600. L i­
cząc zaś na koszta frach tu  okrąg łą  liczbo 15 /o od  
ceny tow aru , to dla rossyjskiej flagi w ypadnie  ty l­
ko rs. 666.000, a reszta rs. 4,884,000, p rzy p ad a  
ja k o  korzyść d la  s ta tków  obcych. Jeżeli jeszcze 
zważymy, źe praw ie wszystkie okrę ta  krążące pod. 
ro ssy jsk ą  flagą po morzu Czarnem, Azowskiem i 
Śródziemnem należą po większej części do cudzo­
ziemców. a rossy jscy  żeglarze ograniczają się w ła­
ściwie na żegludze nadbrzeżnej, to przychodzim y 
do przekonania, że summa ja k a  za frach t p rzy p a ­
da fladze rossyjskiej, j e s t  bardzo małą.

Czyż potrzeba dowodzić, że przy p o dobnych  o- 
kolicznościacli urządzające się obecnie w południo­
wej części Rossji tow arzystw o żeglugi parowej i 
handlu , położy silne podstaw y  do rozw oju  k ra jo ­
wej m arynark i i handlu?

Od d aw n a  już  za granicą zwrócono uw agę  na  
w yższość sta tków  p a ro w y ch  n ad  żaglowerai, nie 
ty lko  co do przewozu poczty i pasażerów, ale i pod  
względem tra n sp o r tu  tow arów . Skutkiem  tego, 
w  różnych  czasach po tw orzy ły  się tam tow arzy ­
s tw a  akcyjne. P ierw sze tego rodzaju  p róby  doko­
nane zostały  w Anglji i w  S tanach  Z jednoczonych 
Ameryki północnej. Czynności ty ch  kompanji z p o ­
czątku ograniczały się na żegludze n adb rzeżne j: a 
następnie rozszerzone zostały naw et do podróży  
za atlantyckich. Doświadczenie je d n a k  pokazało, 
że podobnego rodzaju  przedsiębierstwa przyno­
sząc państw om  znamienite przysługi rozprzestrze­
nianiem h a n d lu  i zwiększeniem dochodów  celnych 
w początkach istnienia, nie zawsze przynosiły  ak- 
c jonarjuszom znaczne dyw idendy. T a  okoliczność 
przeszkadzała rozprzestrzenianiu się to w arzy s tw  
parop ływ ow ych  komunikacji. Lecz rz ą d y  uznając  
dobroczynny w pływ  tego rodzaju  urządzeń na b o ­
gactwo narodow e, a tern samem, chcąc  przyczy­
nić się do ich wzrostu, p rzychodziły  im corocznie 
z pom ocą pieniężną, pod  pozorem o p ła ty  za u trzy ­
m yw anie s tosunków  pocztowych. Za przykładem  
Anglji i Ameryki poszły w kró tce  A ustr ja  i F ra n ­
cja, a obecnie toż samo przedsiębierze także i Bel- 
gja.

Za granicą pokazało się, źe skutki tych  opie­
kuńczych  ś ro d k ó w  najzupełniej odpowiedziały  m ą­
d rym  w idokom  rządów . Znanem je s t  powszechnie 
w spółzaw odnic tw o p a ń s tw  m orskich  na tern polu, 
jak  niemniej znaczenie, do jak iego  podniosła  się, 
ich m ary n a rk a  hand low a; ja k  dalece podniosła  się, 
p o d  wszelkiemi względami s trona  mechaniczna 
s-.tuki morskiej i sz tuka  ż e g la rsk a ; wreszcie: j a k  
znakomite korzyści osięgają tam przy podoouych,
w arunkach , akcjonarjusze licznych kompanji p a ro ­
sta tków. (a) R ząd  nasz nie odmawiający opieki rze­
czywiście pożytecznym przedsięwzięaiom, udzielił  
rossy jsk iem u tow arzys tw u  żeglugi parowej i h a n ­
d lu  na  w zór  zagranicznych rządów, osobny  zasi­
łek k tó ry  u  nas  tern bardziej je s t  koniecznym, źe 
tow arzy s tw o  rossyjskie  s taw iające p ierw szy  krok; 
na tem nowem polu, może spo tkać  m nóstw o  t r u ­
dności; z pow odu  niedostatecznego jeszcze rozw o­
ju naszych zak ładów  mechanicznych, koniecznie 
po trzebnych do stawiania  pa ro s ta tk ó w  i u trzy m y ­
wania ich w należytym stanie.

(a) W skład opł a ty  roi lowćj ,  weszły:  a) b i e ż ą c e  wyda t ki  
dla u t r zyman i a  pa r os t a t kó w,  b) fundusz  na w y b u d o w a n i e  
w mi ej sce  z uży tych  n o w y c h  s ta tków,  c) zabez p ie czen i e ,  d) 
umo r ze n i e  kapi tału .



W spomniony zasiłek zależeć ma na tern co na­
stępuje: •

1) Rząd uiszczać będzie towarzystwu obowiązu­
jącemu się przewozić pocztę, kurjerów i fełdje- 
grów po linjacli perjodycznej żeglugi, opłatę milo­
wą przez lat 25; liczącod dnia rozpoczęcia jej dzia­
łań. Z upływem pierwszych 10 lat, oplata rzeczo­
na zniżać się będzie o 5°/o rok rocznie.

Za otworzeniem się oznaczonych linji kom uni­
kacyjnych w calem rozwinięciu jazdy, oplata mi­
lowa, która wynosić będzie rs. 2 kop. oO'/i do rs. 
5 k. 22 na każdą milę, stosownie do linji, (b) w o- 
góle dochodzić będzie do suminy rs. 1,675,000. 
Summa ta, po upływie pierwszych Jat 10 będzie 
się zmniejszać w powyżej oznaczonym stosunku.

2) Oprócz tej opłaty skarb przez lat 20 uiszczać 
będzie towarzystwu corocznie summę rs. 64,000 
na urządzenie i utrzymanie warsztatów reperacyj- 
nyeh.

3) Towarzystwu wydziela się w Ziemi Dońskich 
Kozaków w pobliżu Donu i Gruszewskicb kopal­
ni antracytu, pewna część ziemi obfitującej w an­
tracyt dobrego gatunku, w ilości wystarczającej na 
potzeby parocliodów towarzystwa.

4) Rząd bierze na swój rachunek 6,670akcji to­
warzystwa na rs. 2,001;000, połowa tej summy o- 
placa się zaraz, (c) a druga jej połowa, po upły­
wie roku.

5) Cała dywidenda jaka przypadnie rządowi za 
rzeczone akcje przez przeciąg pierwszych pięciu 
lat, ustępuje się na korzyść towarzystwa.

6) Wszystkie potrzebne zakłady mechaniczne, 
przystanie, warsztaty okrętowe, kantory, magazy­
ny i inne tym podobne budowle, dozwala się to­
warzystwu stawiać bezpłatnie, na pustych placach 
rządowych.

7) Parostatki Nowo-Rossyjskiejexpedycji. k tó­
re utrzymywały poprzednio, stosownie do rozpo­
rządzeń władzy, kommunikaeje pocztowe, oddają 
się towarzystwu źa summę szacunkową naw ypła- 
tę ratami, bez opłacania jednak skarbowi przez lat 
6 procentu od takowej.

8) Przystanie, magazymy, na skład towarów i 
węgla, oraz w ogóle wszelkie zakłady w Odessie, 
i w innych miejscach, które służyły do użytku pa­
rostatków Nowo-rossyjskiej expedycji, oddają się 
w rozporządzenie towarzystwa na tychże samych 
zasadach.«

Wykazawszy pomoce jakie towarzystwo otrzy­
muje ze strony rządu, tern samem już po części 
wykazaliśmy korzyści, jakich akcjonarjusze zaraz 
z początkiem przedsięwzięcia używać będą.

Przystąpimy teraz do bliższego rozbioru tego 
przedmiotu. W  trzyletnim perjodzie od 1850 do 
1852 r. wyprowadzono z [tortów morza Czarnego 
i Azowskiego rosyjskich produktów w przecięciu 
rocznie do 33ch-miljonów pudów, prócz w ykaza­
nych według wartości za rs. 500,000, wprowadzo­
no zaś towarów obcych więcej 1,500,000 pudów 
rocznie, prócz wykazanych podług wartości za rs. 
2,300,000. Parostatki towarzystwa przeznaczone 
do żeglugi zewnętrznej w kierunku czterech linji: 
do Alexandrji przez Konstantynopol, do Galaczu, 
Trjestu i Marsylji zawierać będą objętości około 
5,000 łasztów, z których według ogólnie przyjęte­
go rachunku t. j. */3 więcej niż 3,300 lasztów mo­
że zajmować ładunek. Pomnożywszy tę ostatnią 
cyfrę przez liczbę podróży rocznych, po linjacli 
wyżej oznaczonych, otrzymujemy około 100,000 
łasztów; to jest blisko 12-miljonów pudów obje- 
mu ładunkowego, licząc tam i tyleż na powrót.

W  tymże samym trzyletnim perjodzie, od 1850 
do 1852 r., parostatkami No w o rosyjski ej expedy­
cji, pomiędzy portami Czarnego i Azowskiego mo­
rza, Konstantynopolem i Galaczem, przewieziono 
rocznie w przecięciu 20,000 pasażerów. Lecz pa­
rostatki nowego towarzystwa, prócz jazdy  po li- 
njach, po których chodziły statki wspomnionej 
expedycji, będą jeszcze zawijać do miejsc świę­
tych, jak  o tern wyżej nadmieniono. Ztąd więc wy­
pada. żę towarzystwo może rachować na większą 
jeszcze liczbę pasażerów. Korzyści z żeglugi pa- 
rowo-holowniczej w Rosji nie podlegają żadnej 
wątpliwości; jak  o tein najlepiej przekonywa tego 
rodzaju przedsiębierstwo na Wołdze. Jeżeli opie­
rając się na podaniach urzędowych o handlu No- 
worosyjskich prowincji, zwiócim uwagę na ciągłe

(i>) Za  p r z y k ł a d  t e g o  m o ż n a  w s k a z a ć  ż e g l u g ę  p a r o w ą  f r a n -  
c u z k ą  M e s sa g d r ic s  h n p e r ia le s ,  k t ó r a  r o z d a ł a  s w o i m  a k c j o n a ­
r i u s z o m  w 1 8 5 5  r o k u  1 2  OfO a za 1 8 5 5  r.  2 i  0 f0.  P a t r z  
C o u r lo is  f i t s  d e s  o p e r a t io n s  do B o u r s e  ( P a r y ż  1 8 5 6  r.  s t r .  

3 7 5 . )
(c) P o l o w a  ta t o  j e s t  1, 0 0 0 , 5 0 0  r s  w y d a n a  1 8  ( 3 0 )  S i e r ­

p n i a  r .  b.

I transporta surowych produktów do portów Czar­
nego morza z przyległych gubernji, i na odwrót 
na transport produktów z Krymu i Bessarabji, to 
łatwo przewidźieć, że ua rzekach Dniestrze, Dnie­
prze i Bugu, żegluga parowo-holownicza, przyno­
sząc wielką korzyść dla całego kraju i najkorzy­
stniej oddziaływając na handel, akcjonarjuszoin 
swoim także znaczne zapewni zyski.

Nareszcie towarzystwo wydobywając antracyt, 
z ustąpionego mu kawałka ziemi nad Donem, roz­
wożąc to paliwo do portów morza Czarnego i A- 
zowskiego osobnemi transportami, nietylko na 
swoją własną potrzebę, ale nawet zaopatrując nie­
mi obce porty, przyczyni się do rozwinięcia tej ga­
łęzi przemysłu w południowej Rosji, a sobie otwo­
rzy znakomitą źródło dochodu.

Wszystko ta  wykazuje jasno korzyści, jakich 
się spodziewać mogą akcjonarjusze rosyjskiego to­
warzystwa parostatków i handlu. Szczegółowe li­
czebne obrachowanre tych korzyści, byłoby przed- 
wcześnem, tein bardziej, że przedsiębierstwo to, 
tak hojnie zaopatrzone w pomoc ze strony rządn, 
w samym początku swego istnienia podtrzymując 
i rozwijając zewnętrzny handel południowej Ro­
sji, będzie się z każdym rokiem coraz więcej roz­
wijać i co za tein idzie, dochody swoich akcjona- 
rjuszów powiększać. Podpisy na akcje przyjmują 
się w St Petersburgu w lokalu zarządu towarzy­
stwa [irzy ulicy Włodzimierskiej w domu barona 
1*riedrichsa na lin piętrze. Kwity wydawać będzie 
radca stanu Eugienjusz syn Walentego Gasparini, 
który do czynności tej przez nas prawne otrzyma! 
pełnomocnictwo. Pokwitowania te wydawać się 
będą codziennie od godziny 11 ej z rana do 2ej po 
południu. Przy zapisywaniu składa się tylko po­
łowiczna suma akcji, to jes t  rs. 150 na zasadzie 
§ 2d Ustawy. W  którem zaś mianowicie miejscu 
w Moskwie i w Odessie będą się [brzyjmowaćpod- 
pisy na akcje, będziemy mieli zaszczyt donieść o 
tein później, skoro tylko wybierzemy tain pełno­
mocników swoich.

Założyciel, fligiel-adjutant, kapitan pierwszego 
stopnia, Mikola Arkus. — Założyciel, radca kole- 
gjalny, Mikołaj Sowosielski.

WIADOMOŚĆ i ZAGRANICZNI)
es z  e  TeŁey mi. / ś  e zn  e .

W i e d e ń  3 P a ź d z i e r n i k a .  Pan baron 
Hubner przybył tu dziś z rana i miał znowu kon­
ferencję z panem Buol.

Mówią o sekretnym okólniku austrjackiui zabra­
niającym udzielania pomocy lub ratunku okrętom 
tureckim lub francuzkim, któreby usiłowały płynąć 
w górę Dunaju.

M a r  s y  l j a  3 P a i d  z i e m  i k a. Par o pływ 
Carmel przybył tu z,wiadomościami z Konstanty­
nopola po dzień 24 września. Przywiózł także 
księcia egipskiego Mehmeda, brata wice-króla 
Said-paszy.

W Czarnogórze zawieszenie broni; oficerowie 
austijaccy skłonili księcia Daniela aby zaprzestał 
kroków nieprzyjacielskich.

Spis ludności odbywający się co lat siedm 
w Turcji, został zarządzony obecnie w Konstan­
tynopolu, i księgi stanu cywilnego mają być do- 
pi%vvadzone do zupełnego porządku.

W  cenach zboża w Konstantynopolu okazało 
się znaczne podwyższenie pomimo pomyślnych 
wiadomości z portów rossyjskich.
^ O k ro p n a  burza srożyła się w Warnie. Zasiewy 
zostały prawie zupełnie zniszczone, domy, most 
irancuzki na jeziorze i port, uległy znacznym u- 
szkodzeniom. (Cr. Sl. Anz.)

A M E R Y K A .
Wiadomości z Ameryki południowej donoszą, 

że w Peru były rozruchy które jednak natychmiast 
zostały przytłumione.

Z Ameryki północnej donoszą, że według posta­
nowień prawnych władz w Stanach Zjednoczonych, 
konsulowie cudzoziemscy nie mogą wdawać się 
przy likwidacji dóbr ich krajowców, tylko z ty tu ­
łu rady i nie mogą wykonywać żadnej juryzdykcji.

(Journal des Debuts).
A N G L J A.

Londyn 2 Października. Wczoraj rozmaite puł­
ki piechoty, dwa pułki huzarów, cztery baterje po­
łowę, część brygady rakietników, tudzież sztab, 
pociągi i jedna kompanja saperów, otrzymali roz­
kaz przygotowania się do udania się na statki, któ­
re jak  słychać mają odpłynąć do Malty. S tar  są ­
dzi że rozkaz ten ma związek z projektowaną de­
monstracją przeciw Neapolowi.

Piszą z Malty 24go września że paropływ li-

njowy Majestic w dniu N  tym odpłynął ztamtąd 
aby się przyłączyć do eskadry admirała Lyons na 
wodach Smyrny. P arow y avizo Caradnc.' w dniu 
15tyin odpłynął do Marsylji dla powiezienia herol­
da orderu podwiązki, który z polecenia Jej Król. 
Mości wiezie ozdoby lego o rde ru  dla sułtana.

Admiralicja ogłosiła memorandum w przedmio­
cie przyjętej przez parlament reorganizacji i po­
większenia systemu straży brzegów. Cały brzeg 
połączonych trzech królestw, podzielony będzie na 
jedynaście okręgów, a każdy z nich zostawać bę­
dzie pod zwierzchnością kapitana floty dowodzą­
cego okrętami strażniczymi. Jak to przedstawione 
było parlamentowi przy wprowadzeniu New-Cost 
Service Bill, cala strona nadbrzeżna postawioną 
będzie pod tą samą karnością co zwyczajni wojen­
ni majtkowie; statki krążące celne i statki kanonjer- 
skie przydane będą do każdego okrętu strażnicze­
go jako eskorta i cała ich ludność w pewnych przy­
padkach obowiązaną jes t  do służby na llocie.

Strażnik nadbrzeżny w służbie czynnej otrzymy­
wać będzie. 1 szył. 4 den. dziennie, tudzież bezpła­
tne mieszkanie dla siebie i swojej rodziny, lekarza i 
lekarstwa darmo,tudzież udział w zyskach z schwy­
tanych statków. W edług tej stopy, płatne będą 
wszystkie inne stopnie. Przyjmowani być mogą do 
tej służby majtkowie którzy siedm lat służyli na 
jakim okręcie wojennym i nie są starsi nad 37 lat. 
Prócz straży nadbrzeżnej na lądzie, ten ziemno-wo- 
dny korpus składa się z wyższych oficerów, sta­
rych marynarzy, młodych marynarzy, zwykłych 
majtków i chłopców okrętowych. Z teraźniejszego 
korpusu służby brzegów który mial cywilny cha­
rakter, admiralicja będzie musiała oddalić wielu 
niezdatnych juz do służby urzędników i oficjali­
stów, z pomieszczeniem na odpowiedniej pensji.

—  Austrjacka fregata szrubowa Radecki, o 31 
działach, która w Septford ukończyła swoje u- 
zbrojeniei otrzymała machinę o sile 300 koni, wczo­
raj wzięła w W oolwich węgli i popłynęła w górę 
rzeki do Greenhithe, gdzie pozostawiła swoje dzia­
ła i amunicję. Fregata Radecki odbędzie wkrótce 
wycieczkę do północno-europejskich portów.

Lord Stanley zaproszony został przez Aliancc, 
towarzystwo w celu przytłumienia przedaźy trun­
ków wyskokowych, na jego doroczne zgromadze­
nie, ale p o d z i ę k o w a ł  z a  ten z a s z c z y t  i oświadczył 
że z zaproszenia korzystać nie może, ponieważ^ 
z wielu ważnych powodów przeciwny jes t  celom 
towarzystwa.

Londyn 13 Października. Globe zaprzecza pogło­
skom jakoby  zdecydowanem zostało odroczenie 
redukcji armji. My tej pogłoski wcale nie słysze­
liśmy, ale to wszędzie daje się słyszyć, że reduk­
cja będzie bardzo mało znacząca i prawie nie za­
sługuje na to nazwanie. Wczoraj w Chatham roz­
poczęto redukcję, udzielono bowiem uwolnienia o- 
koło lOd ludziom z piechoty i 30 z jazdy. <

Były poseł angielski w Stanach Zjednoczonych 
pan Crampton, otrzymał komandorski krzyż or­
deru Łaźni. Glolte chwali bardzo takt i uczucie 
sprawiedliwości które kierowało tein postępowa­
niem rządu względem pana Crampton. Udzielony 
mu order pokazuje, że rząd nie myśli zwalać na 
niego odpowiedzialności za to co zaszło ze Stana­
mi Zjednoczoneuii, a tak późne nadanie tego wy­
nagrodzenia dow odzi, że lord Palmerston nie 
chciał zawcześnie drażnić niepotrzebnie miłość 
własną rządu w Washington.

— Wewnętrzne przyozdobienia w pałacu par- 
lamentowyin postępują dość powolnie i jedna po 
drugiej nisza w St. Steplian-Hall zapełnia się. 
Przed kilku dniami wzniesiony został posąg wiel­
kiego przywódcy wigów Charles James Fox. Jest 
to dzieło słynnego Bailly i przedstawia liberalne­
go bohatera w chwili krasomówczego natchnienia, 
z prawą ręką wzniesioną, w lewej trzyma zwitek 
rękopismu. Ubranie jes t  z dziewiętnastego wieku. 
Naprzeciw Foxa wkrótce stanie marmurowy po­
sąg jego politycznego przeciwnika Williama Pitt. 
W  tejże sali widzimy także gipsowy model statuy 
Grattana, największego mówcy irlandzkiego, dzie­
ło Care w’a.

W edług  dzienników glasgowskich. Towarzy­
stwo Caund obstalowało w warsztatach w któ­
rych zbudowany był paropływ Persia , paropływ 
żelazny mający wielkością i szybkością rucłiów 
przewyższyć wszystkie zaatlantyckie paropływy. 
Będzie się on nazywał Scotta, o 53 stopy będzie 
dłuższy niż Persia  i 1,500 beczek więcej ma mieć 
w objemie.

Dotychczasowy _ silny pokup na pieniądze ustał 
wczoraj na tutejszej giełdzie. Dziś znowu jest  nie-



co żywiej. Times mówi, że codziennie z tąd  w y w o ­
żą około 40.000 fst. w złocie i że w krótce  za rzą­
dzone zostanie nowe podwyższenie s topy  es konta'.

(Schlesische Ż eitu n g ).
A U S T  R  J  A.

JVieden  5 Października . Cesarski pa rop ły  w w o ­
jen n y  Elizabeth  o trzym ał z tąd  rozkaz udania  się do 
zatoki neapolitańskiej i ina tam zająć stanowisko. 
J e s t  to je d y n a  w ażna w iadom ość ja k ą  otrzymaliśmy 
z W łoch . W szy s tk ie  nasze listy  z południa , k o ń ­
czą się tym  jed n y m  zwrotem: »Nic nowego z N ea­
polu. « Co fantazja dziennikarska opow iada  o d y ­
p lom atycznych  czynach p. H u b n er  w N eapolu ,  o- 
granicza się na tein że król F e rd y n a n d  nie odrzucił 
przyjacielskich ra d  Austrji  i Francji,  naw et ju ż  
w  części po cichu zastosow ał się do nich, ale s ta ­
nowczo odm aw ia uczynienia zadość żądaniu  An- 
glji. T eraz  ty lko o to idzie, czy F ranc ja  w tej kwe- 
stji więcej się zbliży do Austrji ,  czy też do Anglji. 
Gabinet austrjacki używ a wszelkich ś ro d k ó w  aby 
os iągnąć  lepsze porozumienie z F ran c ją  izapob iedz  
groźnemu w ybuchow i burzy  we W łoszech. (S. Z.) 

F  Ii A N C .1 A.
P aryż  4 P aździern ika . Cesarz o trzym ał dziś list 

od  Cesarza Brazylji zaw iadam iający że specjalna 
missja vice-hrabiego U ruguay  je s t  już  zupełnie u- 

*kończoną.
P a ro p ły  w Capitole k tó ry  w zeszłą środę  p rzyby ł 

do Marsylji, miał na swoim pokładzie Mehmed- 
Dźemil-beja am b asad o ra  tureckiego. Ten  d y p lo ­
m ata  w rąca  z T u ry n u  i Genui n a  sw oją  posadę 
do Paryża .

— P an  Juljusz  Lecom te ma rozpocząć w y d a ­
wanie  dzieła Memoires dum Temps, n ad  którem p ra ­
cuje od  1848, a k tóremu będzie teraz mógł się w y ­
łącznie poświęcić, opuściw szy redagow anie  Lonr- 
rier de Paris  w Independance Belge. Co trzy  mie­
siące ma w yjść  duży tom. Za każdy  taki tom w y ­
daw ca  płacić ma podobno  5000 fr. (</. de Deb.) 

H I S Z P A N . !  A.
L is t  Cesarza N apo leona  do K rólow ej Izabelli o 

k tó rym  mówiliśmy w ty ch  dniach, sp raw ił silne 
wrażenie na królowej, k tó ra  zaraz pospieszyła w e­
zwać do siebie m arszałka O’Donnell, z k tórym  m ia­
ła  konferencję przez trzy  blisko godziny. L is t  Ce­
sarski w ogóle objawia żyw ą  sym patję  d la  królowej 
i m inistrów, a szczegół niej dla m arszałka  0 ’Don- 
nel i p. Rios Rosas.

L is t  ten następnie został odczytany  na  radzie mi­
n is trów  i niewątpliwie nie pozostanie bez ważnego 
w p ły w u  na politykę gabinetu  m adryckiego. W k r ó t ­
ce zapewne u jrzym y czy uczucia jak ie  to pismo o- 
budzilo w królowej, będą  dość  silne aby j ą  u w o l­
nić na zawsze od szkodliw ych  w p ływ ów  któremi 
je s t  otoczona.

S tronn icy ‘Narvaeza, Pezueli i h rab . Concha, u- 
czują zapewne w krótce skutki przeważnej d y w er­
sji wykonanej na korzyść  O ’Donnella. Potrzeba  
będzie oddalić z pałacu pewne osoby, mianowicie 
d w ó ch  jenera łów  k tó rych  tu wymieniliśmy i wiel­
k ą  liczbę c z ł o n k ó w  Ivamarylli, inaczej bowiem d o ­
minujące dziś usposobienie nie będzie mogło d łu ­
go się utrzymać.^ ^  p  j  [dour, des Deb.)

 W iadom ośc i z B om bay z da ty  29 sierpnia
donoszą, że przygotow uje  się w tein prezydento- 
stwie w y p raw a  wojenna na cieśninę P erską  z ro z ­
kazu rządu  angielskiego. {Jour, des Deb).

N I E  M C Y.
Schw erin  4 go Październ ika .  Z apow iadają ,  że 

i w M eklem burgu zamierzonem je s t  urządzenie 
w kró tce  T ow arzy s tw a  kredy tow ego  i to z k ap ita ­
łem a k c y z o w y m '10 milj. ta larów, ale podobno  ga­
binet do tąd  nie udzieli! na to upoważnienia.

(Scue Preusstsche Zetlung).
Sztutgart 3  Października. W czora j  księżna M a­

ty lda ,  siostrzenica Jego K r. Mości i 'uzyn  a Lu- 
dw ika-N apoleona, po kilko-dniOwąj wizycie o p u ­
ściła tu te jszą  rezydencję. (Neue i- u  ung).

H a m b u rg i P aźd ziern ika . K orw eta  p a ro w a  fran- 
cuzka la Heine Hortense. przybyła  wczoraj do p o r ­
tu  G liickstadt p rzy  ujściu Elby. d a m  o ksiąze 
N apo leon  wsiądzie w kró tce  na pokład a y wrocic 
do Francji.

K siąże Napoleon baw i tu  pod nazwiskiem hr. 
M eudon. Książe zdaje się być  dotknięty true ami 
swojej północnej podróży: mało w ychodzi z sw o ­
ich apar tam entów  i pracuje nad  ułożeniem mate- 
r ja łów  i uporządkow aniem  obserwacji naukow ych  
zebranych  w różnych  k ra jach  pólift>cnych które  
widział. Nie p rzy ją ł on urzędow ych  odwidzin Cia­
ła  dyplom atycznego ani w yższych władz tu tej­
szych, ponieważ chce tu  zachow ać w zupełności 
incognito. N aw et pew na  liczba daw nych  w o jsko ­

w ych pierwszego C esarstw a nie została  p rz y p u ­
szczoną do księcia z rozmaitemi prośbami.

Książe pokazał się raz w  wielkim teatrze i za­
mierza udać się tam dziś wieczorem na p rzed s ta ­
wienie Damy Białej. W  sobotę podobno rano ksią­
żę ma odpłynąć  do Gliickstadt. (,Indep. Ilelge).

L ipsk 29 W rześnia. Nasz ja rm a rk  jes ienny od 
dnia 20 b. m., ściągnął do L ipska  daleko znaczniej­
szą liczbę cudzoziemców niż w la tach  poprze­
dnich. Już  przed rozpoczęciem tego ja rm a rk u  w i­
dać było na naszych ulicach m nóstwo tu rków  i 
kupców  z dw óch Księztw N addunajsk ieh , którzy 
przybyli dla zakupienia w yro b ó w  rękodzielni­
czych i przedmiotów na  zimowe ubranie.

Codziennie p rzybyw ają  w  tym samym celu po­
lany i rossjanie z najodleglejszych prowincji Ce­
sars tw a. Jednakże uw ażają  w  tym  ro k u  nieobe­
cność wielkiej liczby negoejantów z rozm aitych 
okolic Ameryki, k tórzy  zw ykle  p rzybyw ali  na 
nasz ja rm ark  dla zakupyw ania  wielkiej massy a r ­
tyku łów  pochodzących  z fab ryk  niemieckich.

W e d łu g  wszystkich listów jakie  otrzymujemy 
z tych  okolic zdaje się. że od niejakiego czasu n a ­
gromadziło się tam tak nadzwyczaj wiele rozm ai­
tego rodzaju  przedmiotów europejskiego wyrobu, 
że odb v t  n ieodpow iada życzeniom. D odają , że 
wiele z tych  a r tyku łów  pomimo podwyższenia  cła 
jak ie  pobiera  się przy wprowadzeniu , przedają się 
na tam tych  targach  po cenach niższych naw et od 
tych  jak ie  za nie zapłacono w Europie . T o  szcze­
gólnie powiedzieć można o s łabych  suknach  które 
dawniej bardzo korzystny  znajdowały od b y t  na 
targach  am erykańskich, a na które  w tym roku 
nie nadeszło ani jedno zlecenie z Ameryki.

Co do sukien mocnych i dobrego gatunku, p rze­
dają się one wyżej o 3 do 4 tal. na cetnarze w p o ­
rów nan iu  do cen o trzym yw anych  na wiosennym 
ja rm ark u .  Sukna nazw ane Bue'kskin, są między in- 
nemi bardzo poszukiwane.

Chociaż m assa w ypraw io n y ch  skór  zgrom adzo­
nych  na ja rm a rk u  jesiennym była  bardzo wielka 
i przewyższała znacznie ilość lat poprzednich. 
Wszystko tó zostało rozkupioue w ciągu czterech 
pierw szych  dni po o twarciu  magazynów. Liczą 
do 10 i 12. ta la rów  podwyższenia  ceny na skórach  
g ru b y ch  podeszw ow ych, tudzież na skórach  zB ue-  
nos-A yres  i Montevideo.

Nie wszystkie  zlecenia zakupów  mogły być  za­
spokojone  dla braku  tow aru . Znaczne bardzo par- 
tje zakupione zosta ły  do Polski. (Jour■ des Deb.)

Schw arzburg  (Rudolstadt) 1 P aździern ika . Z pe­
w nych  źródeł daje się słyszyć, że nasz książę J e ­
rzy  (liczący la t  18 syn księcia A lberta  a sy n o ­
wiec panującego księcia), k tó ry  do tychczas zosta­
wał p o d  kierunkiem powszechnie szanow ane­
go ochm istrza  i znakom itych nauczycieli, uczę­
szczać będzie w tow arzystw ie  jednego  pruskiego 
oficera na un iw ersy te t w Getyndze, dla dalszego 
kształcenia się. Serdeczne życzenia całego kraju 
tow arzyszyć  będą pełnemu nadziei księciu.

(,Mlgemcine Zeilung).
S Z W A J C A R  J  A.

Bern 30  W rześnia . Dowiadujem y się z dobrego, 
źródła , że R a d a  związkowa otrzymała zaw iado­
mienie. o krokach  jak ie  rząd pruski uczynił do g a ­
binetów L o n d y n u  i W iedn ia  w celu wyjednania, 
żeby p ro tokó ł  londyński został w pro w ad zo n y  
w' wykonanie . D w a  te gabinety miały w  sposobie  
ogólnym  objawić nadzieję pomyślnego załatw ienia  
kwestji Neuszatelu.

P rzedw czoraj deputacja  złożona z trzech człon­
ków  wielkiej r a d y  w Neuszatel, złożyła prezesowi 
Zw iązku adres dziękczynny w otow any przez wiel- 
ką  radę kantonu. {Al/gem. Z n tu n g ).

KILKA SŁÓW 0  BRAKU POWSZECHNYM TENORÓW.
P r z y c z y n a  t e go .  — U p a d e k  ś p i e w u  w e  W ł o s z e c h .  —  Ś r o d e k  

z a r a d z e n i a  u n a s  l em/ i ,  i t. p.

W ielbiciele muzyki, a mianowicie opery, od  d a ­
w na  z żalem spostrzegają  coraz w iększy brak  te­
no ró w  na  scenie. K ażdy  o przyczynę tego py ta ,  
z ubolewaniem wspom inając  o d aw n y ch  wielkich 
śpiewakach; wielu z t rw o g ą  w  przyszłość  sztuki 
spog ląda , znajdu ją  się i tacy, co wzorem alarmi- 
stów  przepow iada jących  zupełną z czasem zatratę  
w inogron i ziemniaków, przypuszczają  za tra tę  te ­
norów . każdym razie epoka w  której żyjemy, 
zdaje się b yć  również nie p rzychy lną  tenorom  ja k  
i roślinom powyżej wymienionym. N aw e t  we W ło ­
szech, w  kra ju  k tó ry  dawniej pos iada ł  w yłączny  
przywilej dostarczania  całej E u rop ie  ty ch  śpiew a­
ków, dziś zaledwie na  sw oją potrzebę nie wielu, a 
i to  w  pośledniejszym g a tunku  daje się w y h o d o ­

wać; skoro  ty lko  ci mierni tenorow ie światu  się u -  
każą, skoro  ty lko w kilku szczęśliwych p rzeds ta ­
wieniach jakikolw iek rozgłos sobie uczynią, w tej 
chwili chm ara impresarjów, an trep renerów  i t. d. 
j a k  zgłodniałych wilków rzuca się na sw ą  z d o ­
bycz. z tą ty lko  różnicą, że najczęściej oni sami 
pada ją  ofiarą gorączkowej chciwości posiadania 
nowego, obiecującego tenora. M inęły te czasy, 
w  k tó rych  ^ntreprenerowie bogacili się kosztem 
tenorów; dzisiaj zwykle  tenor przychodzi do ma­
ją tk u  kosztem entreprenera, bo jakko lw iek  począt­
kow ym  j e s t  tylko, opłacać się każe albo raczej o- 
płacają  go na wagę złota, a  on nie będąc jeszcze 
dostatecznie w yrobionym , w y trw a łym  i d o św iad ­
czonym do ciężkiej p racy, w kró tce  zaczyna głos 
tracić, a często naw et nim termin kon trak tu  nade j­
dzie, tenor ju ż  płuca sforsow ał, j a s n y  dźwięk jeg o  
głosu ochrypł, górne tony  zupełnie poznikały, a 
ty lko  kilka niższych zostało. W te d y  en treprener 
z żalem widzi że zrobił zły interes, tenor  zaś d o ­
św iadczyw szy losu  Ik a ra ,  obwinia nauczycieli, 
kom pozy to rów  i t. d. zamyśla albo przejść na b a ­
ry tona  j a k  to n iegdyś T am buryn i uczynił, a lbo 
w  drugiego lub trzeciego rzędu rolach, kończy 
swój zawód pod  tak  świetną w różbą  rozpoczęty.

A pięknym je s t  głos tenorow y; podobnej mięk­
kości i łagodności dźwięku naw et w tonach b a r ­
dzo wysokich, żaden inny w rów nym  stopniu  nie 
posiada; je ą t  on najwłaściwszym do w y d an ia  de­
likatnych uczuć miłości, dla tego kom pozytorow ie 
najchętniej w tym celu go używ ają . Skala  g łosu  
tenorowego je s t  prawie ta  sama co sopranu , ty lko 
że o je d n ą  ok taw ę niższy. Nie zawsze wszystkie 
tony  całej skali są sobie rów ne  i jednej na tu ry ,  
często dzielą się na dwie części, to jest: na  g łosy  
piersiowe i na  fossetowe czyli z g łow y idące; n a j­
ważniejszym zadaniem śpiew aka pow inno być  o 
ile możności zrównanie co do siły i brzmienia tych  
dw óch odmiennych rejestrów, a mianowicie w miej­
scach gdzie one się z sobą  s tykają: zwykłe p r z y ­
pada to pomiędzy górnem f  ig; jednakże  g d yśp ie -  
wak ma d a r  brania w ysokich  tonów  z pełnej pier­
si, w ówczas głos jego je s t  poryw ającego  efektu, 
a górne c piersiowe, je s t  najw yższą  zaletą, ozdobą 
i marzeniem każdego tenora. Najbieglejszy w ir ­
tuoz, chociażby sztukę grania  na instrumencie do 
najwyższej posunął doskonałości, nie je s t  w s tan ie  
wywrzeć tak  silnego na massie s łuchaczy w raże­
nia, j a k  śpiewak, szczególniej jeżeli posiada  wiele 
czucia i mechanizm w yrob iony  dobremi studjami. 
naw et ten ostatni nie je s t  koniecznie potrzebnym, 
by działać przeważnie na ogół słuchających, do- 
syć gdy  śpiew ak w ypow ie z p ra w d ą  i wyrazem  
to, co w  swej duszy czuje. Umiejętne trak tow an ie  
na tu ry  każdego głosu: przez długi czas było g łó ­
w ną  zasługą w łoskich  kom pozytorów , pod tym  
względem byli oni wzorem dla francuzkicli i nie­
mieckich pisarzy; lecz od chwili gdy  V erd i  począł 
daw ać  p rzyk łady  niepom iarkow anych w y b ry k ó w  
w szafowaniu ludzkieini głosami, od tej chwili 
w szystko się zmieniło i jem u  to przyp isu ją  coraz 
dotkliw szy b rak  tenorów.

Rzeczywiście V erdem u należy się sm utna zasłu­
ga pożerania w  oka mgnieniu g ło só w ; w szystkie  
zapasy  ze śpiewakam i w szrankach  muzyki tego 
kom pozy to ra  dokonane, o ile jem u  do rozgłosu 
dopom agają , o tyle tam tym  szkodzą; ty lko  starzy  
i w y traw n i  w  bojowaniu tenorowie, w y ch o d zą  c a ­
ło z tej nierównej walki. H isto rja  dzisiejszych t e ­
a tró w  w łoskich  obfitą je s t  w  fak ta  św iadczące o 
słuszności naszego twierdzenia. Lecz jes t  jeszcze 
inna przyczyna coraz większego b rak u  we W ł o ­
szech nietylko tenorów , ale w  ogólności śp iew a­
ków, a tą  je s t  w ed ług  mego przekonania  n iedosta­
tek powszechny dob rych  nauczycieli. W  ojczyźnie 
Caffarellich, Crescentinich, Rubinich i t. p. do t e ­
go nareszcie przechodzi, iż niegdyś z taką  czcią 
religijną p rzechow yw ana  t rad y c ja  pięknego i w ie l­
kiego śpiewu, zaginie zupełnie! Bo jużciż Lam ber- 
ti, posiadający  tamże najwięcej w dzisiejszych cza­
sach rozgłosu, j a k o  d o b ry  metr śpiewu, z próbek, 
k tó re  nam tutaj nadsyła ,  niezbyt korzystne  o s o ­
bie daje wyobrażenie; tak  samo rzecz się ma z in ­
nymi, naw et gorzej jeszcze: a uprzedzenie je s t  tak  
pow'szechne, że w Niemczech, Rossji  i Polsce, g d y  
się ty lko  pojawi jak i  głos piękniejszy, zaraz w szy ­
scy wołają: ,.do Włoch! do W łoch !— bo ty lko  na  
ziemi przesiąkłej arcydziełami sztuki, na  dobrego  
śpiewaka wykształcić się m ożna.“ — Z Anglji n a ­
w e t  (rzecz aż d o tąd  niesłychana); z kra iny  machin, 
porteru i rosbefu, lecą do W ło c h  kandydac i  na 
wirtuozów, j a k  oto m am y d o w ó d  na p. Swift, te n o ­
rze na naszą scenę zaangażow anym . D obrze  to było 
daw niej,leczjuź nieteraz. W ięcgdzież  mają się uczyc



młodzi ludzie chcący się na  śpiewaków kierować? 
zapy ta  n ie jed en .

N a  to  w te s łow a odpowiedzieć można. Nie- 
w ch ed ząc  co w  innych k ra jach  uczynićby należa­
ło, mam na względzie li ty lko  dobro  muzyki i o- 
pery  miejscowej; więc zam iast w ysyłania  młodzie­
ży do W łoch  gdzieby się oklepanych arji i kawa- 
ty n  uczyli, w olałbym  ażeby ich w ysyłano  do P a ­
ryża. S ą  tam zak łady  naukow o-m uzyy.ne  w sp o ­
sób wielce p rak tyczny  urządzone, w ychodzą  z nich 
ludzie zdolni, należycie pod  względem sztuki u- 
kształceni, a pomimo ogólnego w innych kra jach  
niedostatku śpiewaków, przecież na scenie tamtej­
szej nie tyle ten brak  czuć się daje; panny  K aro l i ­
na  Duprez, Lafon; pp. Roger, G ueym ard, Puget, 
a naw et Reynold , n iedaw no debiutujący, ja k k o l­
wiek nie są pierwszej siły śpiewakami, przecież 
w ysta rcza ją  na potrzebę miejscową, i opera  fran- 
cuzka je s t  w dqsyć  kw itnącym  stanie.

Rzecz dziwna, w  Niemczech pomimo licznych 
zak ładów  n au k o w y ch  i ogromnej ludności, nader  
mało je s t  d o b ry ch  śpiew aków , a miatjpwicie teno­
rów. Tichaczek, n iegdyś dum a i rozkosz dy le tan­
tów owego k ra ju ,  dziś ju ż  prawie bez głosu; F o r ­
mes i A nder najwyżej cenieni tenorzyści, w  śpie­
wie swoim mają w ady , w ypływ ające  z m etody  nie­
mieckiej i dźwięk ich głosu, je s t  albo zbyt nosow ym  
albo gardłow ym . Belgja ani jednego  znaczniejsze­
go tenora  niewydała, lubo ja k  w  wielu innych  rze­
czach, tak i w urządzeniu zak ładów  muzycznych, 
F rancję  naśladuje. W e  W łoszech  wiemy ju ż  co 
się dzieje; a zatem przebrzmiały czasy, może na 
zawsze, świetnej epoki tenorów, w k tó rych  je d n o ­
cześnie na różnych  teatrach, zachw ycano się N ur-  
r i t ’em, D upre’m, Rubinim, Morjanim i t. d. Dzisiaj 
jeszcze M arjo  resztkami swego niegdyś pięknego 
głosu, i Tam berlik  najm łodszy  z ra sy  ty c h  wiel­
k ich  śpiew aków , w alczą do upadłego, a  gdy  ich 
niestanie, w co się obróci w ioska  opera, j a k a  b ę ­
dzie je j  przyszłość!? S trach  bierze pomyślić!

G d y b y  Rubini, ten ostatni boha te r  na  polu  w o ­
kalnej muzyki, mniej był w w łaśnym  kra ju  na jej 
losy  obojętnym, g d y b y  zamiast spoczyw ać leniwie 
na  łożu zwiędleini lauram i zasłanein i m arzyć o 
sw y ch  wielkich m inionych na zawsze tryum fach , 
zechciał wieloletniein doświadczeniem zdobyte  t a ­
jem nice swej sztuki innym odsłonić, lepiejby za­
pewne użył la t  swej starości, podnosząc  z u p a d k u  
tę p iękną muzykę, k tórej j a k  m eteor przez długi 
czas z góry  przyświecał. Za jego  przykładem  D u ­
prez, zachw ycając  i baw iąc  przez jak iś  czas innych, 
sam nareszcie zapragnął się bawić; napisa ł operę, 
k tó ra  pow odzenia  nie miała, a oto teraz, w  gminie 
V alm ondois , sp raw uje  u rząd  mera. U nas, źe t r u ­
dniej artyście naw et tenorowi, przyjść do znaczne­
go m ajątku, więc da leką od niego je s t  także m yśl 
opuszczenia sceny na  zawsze, naw et w tedy , gdy  
gwiazda je g o  b lednąc  zaczyna. Ulubieniec pub li­
czności naszej D obrsk i,  w praw dzie  wiele utracił 
ze świeżości swego głosu, s ta rgane  p racą  siły czę­
stszego spoczynku w ym agają , lecz pragnie on j e ­
szcze służyć sztuce i publiczności, k tó ra  go kocha.

Ze przy dzisiejszem ogólnem zam iłowaniu do 
muzyki, tak  wiele przywiązujem y interesu do te­
norów, to nic dziwnego, rozkosz bowiem z s łu ch a­
nia dobrego śp iew aka tym  głosem obdarzonego, 
je s t  wielką, naw et h is to r ja  w ym ow nie  św iadczy o 
w pływ ie i potędze o rganu  ludzkiego; Farinelli 
śpiewem wyleczył Filipa V, k ró la  hiszpańskiego, 
z czarnej melancholji, zagrażającej zupełnem o b łą ­
kaniem zmysłów. Ralf u ra tow ał życie księżniczce 
Belm onte , uwolniwszy j ą  od wielkiego sm utku  p o ­
tokiem łez w ylanych  w skutek przejmującego śpie­
wu. W id z ian o  naw et Napoleona 1 plączącego z roz- 
tkliwienia, g d y  śpiewał Crescentini. A i my sami 
czyź nieczuliśmy j a k  się serce nasze ściskało, a  o- 
ko łzą zachodziło , s łysząc gdy Rubini w scenie 
grobowej Ł ucji Lammcrniooru  boleść swej duszy 
tłumaczył, albo D o b rsk i  w  Marcie, żal zranionego 
w miłości serca w yw odził?

W ię c  tenor  to wielka pos tać  w  swiecie w okal­
nym, to pa trycjusz  zas iada jący  na  krześle konsu ­
la, a nieraz wyżej jeszcze w  rzeczypospohtej m u­
zycznej! , . . ,

Z w ażyw szy  to  w szystko , zdaje  mi się iż losy  
teno ra  nie będą  oboję tną  rzeczą d la  m oich czy te l­
ników; właśnie  znalazłem w jedne j  książce (aj u- 
stęp o przem ianach tenora; u ta len tow anein  piórem  
skreślony, k tó ry  w całości tu ta j przytoczę. Mozę 
n ie je d e n  go z zajęciem przeczyta, a może i nie j ę ­

ta) Les S o ird e s  de V O rchestre  p a r  Berlioz.

j dną  naukę łub przestrogę znajdą nasi artyści, albo 
kandydac i  na wielkich śp iew aków . Chociaż w o- 
gólności nie lubią  oni l i te ra turą  się zajm ować i j e ­
żeli b iorą  książkę lub dziennik do ręki, to chyba  
wtenczas, gdy  wiedzą że ja k ą  pochw ałę  o sobie 
w yczytają; w praw dzie  j a k  w  każdej regule, tak  
i tutaj znalazłyby się w yjątk i,  lecz ty c h  je s t  tak  
mało, że obawiam  się ażali d o jed n o s tk i  zejśćby mi 
n iew ypadlo .

A zatem do rzeczy.
P R Z E M IA N Y  T E N O R A .

PRZEDŚWIT.

K an d y d a t  na wielkiego tenora, je s t  w ręku bie­
głego nauczyciela, pełnego nauki, cierpliwości i d o ­
brego smaku. T en  z początku naucza  go czytać 
biegle nu ty , zapoznaje z zasadam i liarinonji, daje 
mu szeroką i czystą  metodę, wtajemnicza w  p o ­
znawanie piękności arcydzieł sztuki, i uk łada  na- 
koniec do wielkiego w śpiewie stylu. Skoro  ty lko 
tenor dostrzegł w sobie potęgę talentu, jak im  na­
tu ra  go obdarzyła, pragnie  w ładzy , pragnie  zasiąść 
na tronie. Pomimo oporu  nauczyciela chce debiu­
tow ać i panować; glos je g o  jednakże  nie je s t  j e ­
szcze zupełnie uform ow anym . Drugiego rzędu 
tea tr  o tw iera  mu swe podwoje, debiutuje on i je s t  
w ygw izdanym . O burzony  taką  obelgą, z ry w a  s a ­
m owolnie zak on trak tow aną  umowę, i z sercem 
przepełnionem Wzgardą dla sw ych  współziomków, 
do W ło c h  j a k  najprędzej wyjeżdża.

W e  W łoszech  ażeby debiutować, natrafia na  
tysiączne przeszkody, ale siłą swej woli pokony­
w a  j e  wkrótce, i j e s t  dosyć  dobrze przyjętym. Głos 
jego  znacznie się zmienia, nab iera  większej pe łno­
ści, siły, p łuca zdolne są  w ytrzym ać  dłuższe od ­
dychanie, zarów no może wyrazić  uczucia na jgw ał­
towniejsze, jak o  też i najsłodsze, najdelikatniejsze; 
dźwięk jeg o  głosu zyskuje  coraz więcej na  czysto­
ści, na  świeżości, na piękności; a w szystk ie  te za­
le ty s tanow ią nakoniec talent, k tórego  w p ływ  je s t  
niesłychanie potężny. N adchodzi czas powodzeń. 
D yrek to row ie  tea trów  w łoskich  rozumiejący rzecz 
sw oją należycie, kupują , o d k u p u ją  biednego te n o ­
ra, k tórego sk rom na płaca je s t  zawsze jed n ak o w ą , 
chociaż w zbogaca on dw a  lnb trzy. tea tra  rocznie. 
S peku lu ją  nim, przerzucają i trzęsą na  wszystkie  
sposoby , tak, że w  końcu  nudzić go to zaczyna, a 
oczy i myśli do rodzinnego k ra ju  się zwracają. 
Sam  teraz przyznaje że miano tam  wielką słusz­
ność su row o osądzić pierwsze jego  wystąpienie. 
Zresz tą  wie on dobrze  iż d y re k to r  ope ry  p a ry s ­
kiej m a oko na niego; pewnego razu przedstaw ia­
j ą  mu ze s trony  d y rek to ra  propozycje, k tóre  on 
przyjmuje, a lotem błyskaw icy  p rzebyw ając  Alpy, 
p ros to  zmierza do stolicy Francji.

WSCHÓD SŁOŃCA.
T e n o r  n a  now o debiutuje, lecz tym  razem 

w wielkiej operze i przed  publicznością korzys t­
nie dla niego usposob ioną , dzięki odniesionym  
tryum fom  we W łoszech.

O dg łosy  przyjemnego zadziwienia po k ry w a ją  
jego  p ierw szą  inelodję; od tej chwili powodzenie  
je s t  zdecydowane. Jednakże  to ty lko  w stęp  do u- 
niesień, jak ie  miał wzbudzić  przy końcu  w idow i­
ska. Podz iw iano  w  passaźach  tk liw ość  i metodę 
połączoną z organem  czarodziejskiej słodyczy; 
pozostało  ty lko  poznać  w yraz  uczuć d ram atycz­
nych, w ykrzy k n ik  namiętności. Wła*śnie taki u- 
stęp się przedstawia, gdzie zuchw ały  a r ty s ta  rzu ­
ca, akcentujcie z p ie rs i każdą  sylabę, kilka tonów  
wysokich, z silą  wibracji, z wyrazem  rozdzierają­
cej boleści i p ięknością  dźwięku, aż do tychczas  
bezprzykładną. G robow e milczenie ow ładnęło  sa ­
lą, w szyscy  w strzym ują  oddech, podziwienie i u- 
wielbienie łączy się z uczuciem przejmującein bo- 
jaźu ią  —  i po chwili, ogrom ne uniesienia s łu ch a ­
czy, s tanow ią  rękojmję tryum fu  artysty .

Nareszcie trzeci ak t  się rozpoczyna. S ierota  
p rzy b y w a  zobaczyć chatkę  swego ojca; z drugiej 
s trony  serce jego  przepełnione miłością bez n a ­
dziei, wszystkie te uczucia wzruszone widokiem 
rzezi i Krwi, j a k ą  w a łk a  przedstaw ia  jego  oczom, 
przygniatają  go straszliwie. Ojciec jego  nieźyje, 
cha tka  opuszczona, w szystko  w milczeniu; ta  ci­
chość, to  grób. I  to serce, na  k tórem  byłoby  m u 
tak  s łodko w ytoczyć łzy synowskie , —  i tamto 
przy którem  ty lko jego  własne może bić z mniej­
szą boleścią, —  przepaść j e  rozdziela....  Ona n i­
gdy  do niego naleźyć niebędzie.... Sy tuac ja  je s t  
rozdzierającą i godnie o d d a n ą  przez kom pozy to ra .

śpiewak się wznosi do wysokości,  do j a ­
kiej n ik tby go nie sądził wznieść się zdolnym; je s t

on szczytnym. W te d y  dw a  tysiące  piersi biją­
cy ch  z niezwykłą silą, w y d a ją  okrzyk  jak i  a r ty s ta  
s łyszy ty lko  raz lub d w a  razy  w swojein życiu, a 
k tó ry  w ynagradza  sowicie jego  d łu g ą  i ciężką 
pracę.

Po tem  nas tępu ją  bukiety , p rzyw oływ ania ; na­
zajutrz p rassa  z entuzjazmem rozgłasza iinie szczę­
śliwego tenora  na wszystkie s t ro n y  świata.

Otóż to wtenczas, gdybym  by ł  moralistą, m iał­
bym  ochotę w ystąp ić  do tryum fującego śp iew aka  
z oracją, w  rodzaju  tej, j a k ą  D on Q uichot miał 
do Sancho P a n c h y  w  chwili, g d y  g o dny  koniu­
szy wybierał się objąć w  posiadanie w yspę  Bara- 
ta r ia  i na niej panować.

—  W ięc  nareszcie przyszedłeś do tego —  p o ­
wiedziałbym m u , —  że za parę  tygodni będziesz 
sławnym; będziesz miał wiele oklasków  i n iesły­
chaną plącę. Recenzenci będą  ci podchlebiać, d y ­
rektorow ie  nie każą ci ju ż  więcej czekać w  przed­
pokoju , a jeżeli będziesz do nich pisał, to  ci d a ­
dzą odpowiedź. K obie ty  k tó rych  nieznasz, b ęd ą
0 tobie mówić ja k o  o protegow anym , albo jak o  o 
przyjacielu  bardzo b lizkim . B ę d ą  ci dedykow ać  
dzieła wierszem i prozą. Zam iast jednego  franka, 
będziesz zmuszonym dać sto f ran k ó w  odźw ierne­
mu, gdy  ci przyjdzie winszować w  dzień nowego 
roku . Uwolnią  cię o d  służby w  gw ard ji  n a ro d o ­
wej. Od czasu do czasu otrzymasz ur lop , p o d ­
czas k tórego wydzierać cię sobie będą  miasta p ro ­
wincjonalne. Nogi tw oje  obsypane  będą kwiatami
1 sonetami. Będziesz śpiewać na w ieczorach u pre ­
fekta, a żona mera p rzysy łać  ci będzie morele. 
Nakoniec, jes teś  na p rogu  Olimpu; bo jeżeli w ło ­
si nazyw ają  śpiewaczki dica  (boginie), bardzo je s t  
rzeczą na tu ra lną , że wielcy tenorzyści są  bożka­
mi. Azatem! ponieważ jes teś  bożkiem, bądź wzglę­
dnym  mimo tego, nie pogardzaj bardzo  ludźmi, 
k tó rzy  ci daw ać  będą rozsądne  rady . Pamiętaj za­
wsze o tern, że głos, je s t  to  in s trum en tba rdzo  k ru ­
chy, co może zginąć lub  rozbić się w oka mgnie­
niu, często naw et bez widocznej przyczyny; źe po ­
dobny  przypadek  je s t  w ysta rcza jącym  , ażeby 
z w ysoko  wzniesionego t ro n u ,  s trącić  najw ię­
kszego z bogów  i zdegradow ać  go na zwyczajne­
go człowieka, a naw et często na coś mniejszego 
jeszcze.

N ie  bądź zb yt okrutnym  dla b ied nych  k om p o­
zytorów .

Jeżeli z w ysokości twego eleganckiego kabrjole- 
tu spostrzeżesz na  ulicy idącego pieszo Mejerbe- 
ra, Spontyniego, R ossyniego, H alew ego albo Au- 
bera, nie witaj ich lekkiein skinieniem p ro tek cy j­
nej przyjaźni, z której śmieliby się z politowaniem, 
a przechodzący  oburzyli by  się j a k  z największej 
impertynencji. Nie zapominaj o tem, źe wiele ich 
dzieł będzie uw ielbianych i przejdzie do po tom no­
ści, g d y  tymczasem pamięć twojego id  p iersiow e­
go zniknie na  zawsze. , [ d -  n.)

H a n lo r  s t r ę c s e ń
ti UJ W ERSAJII' SA i K l ł l E B S E B  «» W

róg  ulic  .Podw ala i  K apitu lnej Nr o 498  na dole
Ma zaszczyt  zawi ad o mi ć  Rodz iców i zak ł ady  naukowe ,  p 0 _ 

t r z e b u j ąc e  p r z e w o d n i k ów  do p r ow a d z e n i a  edukacj i ,  ze z za ­
p i su j ąc y c h  się o s ó b  z c h l u b n ą  p r zesz łoś c i ą  w zawodz ie  tym,  
ma  do z a r e k o m e n d o w a n i a :  Nauczycielki  i G u w e r n e r u w ,  B o ­
ny,  K o r r e p e t y t o r ó w,  I l o r r ep e t y t o rk i ,  Me t rów,  Nauczycielki  
muzyki ,  ś p i e wu ,  t ańca,  r ysunku ,  z Polaków,  Fra nc u zó w,  A n ­
gl ików,  N i em có w .  —  Eindja z W ę ży k ó w C ieślińska .

s a rdyńs ki  p r zy  d wo r ze  CE­
S A R S K O -Rossy  jskinj, k a w a -  
l e r Corso  i po r uczn i k  hr .  B r o ­
n i a  de C a sa lborgone  z o s t a ­
j ący  p r zy  t emze  pose l s twie  
do Tury n u ,  B ie lsk i Józef  u -  
r zędnik  do  gu b .  Gr od z i eń -  
skiój.  R o m a s z e w s k i  J an  ob .
do St awi szyna.Łuceńs foKsaw.
w e r y ' u r ze .  do gub.  G r od z i eó -  
skiój ,  L a so ck i Wlad.  o b .  d o  
B r oc h o wa ,  P la tero w ie  Michał  
i Edw.  h r .  do Wi tebska ,  W o -  
ro n ie c k i  Adam książę do  R e ­
j owca ,  W ę g lo w sk i  Djonizy 
dymi s .  s z t abs - kap i .  do B r ze ­
ścia lit., K a r p iń s k i  r a d c a  
d w o r u  do Galicj i ,  N o w ic k a  
Anna o b . d o  L wo wa ,  V isco n ti 
J an  marki z  do  Wiednia ,  Z a ­
lesk i Jul.  ob .  do  Krakowa.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
B aille  i L ied erkerke  u r z ę ­

d n i cy  p o s e l s t w a  b e l g i j s k i e ­
go  pr zy  d w o r z e  CESARSKO-  
Rossyj sk im z Moskwy,  B o g u - 
s ła w s k i  Józef  ob .  z Z g l e c h o -  
wa  n r  5 5 6 ,  D obiecki Wino.  
ob.  z Mi echowi e  n r  6 0 3 ,  l -  
ż y c k i  Hen ob.  z Krześl ina 
n r  12 45 ,  O rp is ze w sk i  Kons.  
ob .  z Cvchry  n r  5 8  4, Pn ie ­
ła sk i  E dw.  ob.  i P e łc zy ń sk i  
Hipo,  ob .  z Kobylój  wol i  n r  
6 0 1 ,  R ze w u sk i  A u g u s t  ob .  
z G o ł u ch o w a  n r  6 2 ó ,  W a le   ̂
w s k i  Cypr j an  ob .  z Malćj  ws i  
n r  6 0 1 ,  B r z e z i ń s k i  a d w o k a t  
z Os t e ndy  u r  2 2  4 2.

W Y JE C H A L I Z WARSZAWY,
Hr. B r o g l i a  de C a sa lb o r­

g o n e  n ad zwy c za j ny  p o se łg o n e  n a d z w y c z a j n y  p o s e .

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro ; E rn a n l, 
po  długiej słabości przedstawi rolę I

pau D obrsk i

W drukarni  J .  Unger .— Wolno drukować .  Wa r s z a wa  dnia 28 Września (10 Października)  1856 roku.


